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Wilhelm Liebknecht.
Wilhelm Liebknecht zmarł. Robotnicy wszyst­

kich krajów i narodów stoją wstrząśnięci tym cio­
sem, w głębokim smutku u trum ny swego wielkie­
go wodza. Zmarł w 76 roku życia, jak  żołnierz ua 
posterunku, do ostatniej chwili w boju, w pierw­
szym szeregu walczących. Któżby zdołał w tej chwili 
bolesnego wzruszenia zmierzyć cały ogrom straty, 
jakiej doznał proletaryat przez śmierć tego wiel­
kiego męża, któżby potrafił w godzinie najgłębszej 
żałoby, w słowach wyrazić 
jego czyny i owoce jego 
działalności !

Całe życie Wilhelma 
Liebknechta było poświę­
cone walce o emancypację" 
klasy pracującej. W raz z 
Karolem Marxem i F ryde­
rykiem Engelsem stał on u 
kolebki nowoczesnego ru­
chu robotniczego; życie je ­
go było nierozerwalnie zwią­
zane z históryą nietylko nie­
mieckiej socyalnej demokra- 
cyi, lecz z dziejami między­
narodowego socyalizmu. Je ­
go ognista wymowa, jego 
znakomite pióro zdobyły 
party i masy zwolenników 
i wiodły partyę przez bli­
sko pół wieku po ciernistej 
drodze walki klasowej, chro­
niąc ją  od zboczenia z tej 
drogi i czyniąc coraz to po­
tężniejsze wyłomy w twier­
dzy reakcyi; wiodły klasę 
robotniczą do zwycięstw, 
nigdy do klęsk.

Jeszcze jako student gi- 
mnazyalny zapoznał się z dziełami francuskich uto­
pijnych socyalistów i od tego czasu pozostał przez 
całe życie wiernym socjalizmowi. Gdy w r. 1848 
zabrzmiały pierwsze strzały na barykadach, 22-le- 
tni Liebknecht stanął w. szeregu z karabinem w rę ­
ku, jako żołnierz rewolucyi. Po upadku rewolucyi 
przez długie lata  jad ł gorzki chleb wygnania, przy­
mierając często głodem, a zawsze czynny około or- 
ganizacyi robotniczej.

Gdy po latach powrócił do Niemiec, rozpoczął 
tu  energiczną pracę okołd zorganizowania niemie­
ckiej party i socyalno-demokratycznej, która jemu

WILHELM LIEBKNECHT,

w wielkim stopniu swą obecną potęgę i świetność 
zawdzięcza. Przez 12 lat trwania ustawy wyjątko­
wej przeciw socyalistom był on pewnym, roztro­
pnym i odważnym przewodnikiem. Obronną ręką 
wywiódł on wraz z Beblem niemiecką socyalną de- 
mokracyę z zasadzek stanu wyjątkowego, ze wszy­
stkich niebezpieczeństw i prześladowań, i zwalczał 
w parlamencie Bismarcka, tego człowieka krwi i że­
laza, z całą zaciętością aż do jego upadku.

W roku 1870 zaprote­
stował Liebknecht przeciw­
ko wojnie prusko-francu­
skiej i za to odpokutował 
2 lala w więzieniu. Jednak 
więzienie nie osłabiło jego 
gorącej miłości swobody. 
Do końca życia pozostał 
śmiertelnym wrogiem wszel­
kiego ucisku i jeszcze jako 
sędziwy starzec z młodzień­
czym zapałem bronił wszy­
stkich uciśnionych.

To też my Polacy mie­
liśmy w nim najszczersze­
go przyjaciela i obrońcę. 
Ukochał on sprawę rozdar­
tej naszej ojczyzny jeszcze 
jako młodzieniec, kiedy w 
szeregach rewolucyi służył 
jako kanonier pod Miero­
sławskim. I  aż do śmierci 
podnosił przy każdej spo­
sobności śmiały protest prze­
ciwko zbrodni, dokonanej 
na naszej ojczyźnie, i wspie­
rał polskich socyalistów ze 
wszystkich sił w walce o 
niepodległość Polski.

Uosabiał on rewolucyjną tradycyę socyalizmu. 
Był on nieprzejednanym  — nie znał, co to kom­
promis.

Do ostatniego tchu zachował swój ognisty, re­
wolucyjny tem peram ent, młodzieńczą świeżość i by­
strość umysłu.

Był to chara,kter nieugięty, czysty jak łza. K o­
chany przez towarzyszów, otoczony czcią nawet 
wrogów, stał zawsze na straży czystości socyalisty- 
cznego sztandaru.

W  sercach proletaryatu  wszystkich narodów wy­
stawił sobie wiecznietrwały pomnik.
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Szkolnictw o ludow e w cyfrach.
Już 30 lat istnieje w Austryi ogólny 

przymus szkolny, a przecież frekwen- 
cya w szkołach, po tylu latach wyko­
nywania ustawy, w przybliżeniu za- 
ledwo wzrosła i ani w części jeszcze 
nie doszła do normalnego stanu obo ­
wiązanych do nauki. Jeszcze ciągle 
tysiące dzieci pozbawione są nauki 
szkolnej i każdy wykaz szkolny, jaki 
tylko weźmiemy do ręki, otwarcie i 
bez szczególnego nacisku to przyznaje. 
„Miesięczna statystyka", wydawana 
przez urząd statystyczny w Wiedniu, 
przynosi artykuł dra hrabiego St. H. 
Badeniego, jednego z naszych gasicieli 
myśli i ducha, traktujący o obowiązku 
szkolnym i uczęszczaniu do szkół w 
Austryi. Są tam tak smutne i prze­
rażające zestawienia, że wprost należy 
się dziwió, dlaczego rzeczy takie nie 
ulegają konfiskacie rządow ej, są to 
bowiem najbardziej agitacyjne czyn­
niki i najostrzejsze oskarżenia całego 
systemu austryackich rządów, doty­
czącego oświaty ludu, najwymowniej­
sze dowody, że państwo, które ma 
pieniądze na wysyłanie żołnierzy do 
Chin, o wydobycie ludu swego z cie­
mnoty i z pod wpływu klerykalnych 
bredni, ani na chwilę się nie troszczy. 
Ta częśó społecznego życia tylu ludów 
ma się dźwigać sama, a państwo może 
tylko pod naporem żywiołowej siły 
ustępować z drogi swego średniowie­
cznego, w tej dziedzinie, indyferen- 
tyzmu.

Statystyka dra Badeniego opiera się 
na sprawozdaniach szkolnych z roku 
1894/95. Są kraje, w których całe oko­
lice nie mają szkół, w których połowa 
obowiązanych do nauki dzieci, nauki 
tej nigdy nie widzi. W roku tym 
szkolnym, wziętym za podstawę sta­

tystyki, było w przymusowym wieku 
szkolnym 3.872,965 dzieci w całej 
Austryi.

Z tego uczęszczało do szkół rozmai­
tego rodzaju (krajowych ludowych, 
prywatnych, zawodowych) 3,260.852. 
Z powodu nieudolności fizycznej lub 
umysłowej nie uczyło się 39.624, a
392.872 dzieci (178.584 chłopców i
213.095 dziewcząt), c h o c i a ż  n o r ­
m a l n i e  r o z w i n i ę t y c h ,  pozosta­
wało bez nauki.

Nie łudźmy się, że jest to liczba 
prawdziwa. W szak całe obliczenie ro- 
bionem jest z urzędowych zestawień, 
łagodzących notorycznie wszelki dra­
żliwszy stan. Możemy śmiało dodać 
jeszcze jedną taką cyfrę, a dopiero 
otrzymamy prawdziwszy stan rzeczy. 
Nadto dzieci, które nie mają wcale 
możności uczęszczania do szkoły t. zn. 
w miejscach, gdzie nie ma szkół, n i e  
s ą  w c a l e  l i c z o n e .

Statystyka bardziej szczegółowa 
utrwala nas dalej w tem przekonaniu, 
że im bardziej kraj ekonomicznie rozwi­
nięty, tem liczniejszy procent dzieci 
chodzi do szkoły. Okręgi niemieckie 
mają zaledwo T4 procent nie uczą­
cych się dzieci, gdy na okręgi sło­
wiańskie przypada 3 4  procent, a gdy 
odliczymy silnie przemysłowe Czechy, 
cała ta liczba spadnie na — G-alicyę.

Urzędowe cyfry tak m ów ią:
L . dobrze

K r a * ^ O bowiązani 
do n a u k i :

L iczba uczą­
cych e iy :

rozw iniętych  
a  pozbawion. 

n a u k i :
Niższa Austrya 399.528 392.282 85
Wyższa „ 117.771 117.509 3
Salcburg 25.436 25.039 35
Styrya 190.565 180.851 2.619
Karyntya 56.720 54.005 1.272
Kraina 85.688 75.355 9.435
Tryest i obwód 24.294 16.196 ?
Gorycya i Gra-

dyska 38.642 34.693 1.965
Istrya
Tyrol

49.415 30.223 17.653
129.279 125.639 1.416

Czechy 1,046.502 1,030.756 873

Morawy 406.082 397.457 377
Ślązk 96.849 95.483 613
Galicya 1,055.984 692.674 319.797
Bukowina 92.275 57.818 33.061
Dalmacya 40.422 35.750 3.669

Bazem Uij!72.695 3,378.829 3 9 2 .8 7 3
Bardzo pouczający obraz kultury 

otrzymamy, jeżeli rozważymy procent 
dzieci uczęszczających, a nieuczęszcza- 
jących do szkoły:

Na 100 dzieci Pozostaj bez - 
uczęszcza: nauki dzieci:

Niższa Austrya 
W yższa „
Salcburg 
Styrya 
K aryntya 
K raina
Tryest z obwodem 
Gforycya i Gra- 

dyska 
Istrya 
Tyrol 
Czechy 
Morawy 
Ślązk
Galicya
Bukowina 
Dalmacya

Razem 87-3 10T1
Najuboższe kraje, mają też najopła- 

kańsze stosunki szkolne. Nawet liczba- 
obowiązanych do nauki w Austryi 
jest wyższą, niż to tabela wskazuje.' 
Naprzykład w Gfalicyi wliczone są- 
tylko te dzieci, które mieszkają w 
gminach tylko o czynnych szkołach,, 
a wiadomo, ile u nas gmin posiada 
nominalnie szkoły, cały rok nieobsa- 
dzone z powodu braku nauczyciela, 
lub niemożności utrzym ania szko ły! 
Tam, gdzie niema szkół, tam  nawet 
dzieci nie obciążają statystyki szkol- 
n e j !

W egług obliczeń dra Badeniego, ma 
wynosić rzeczywista liczba obowiąza­
nych do nauki 1,405.501. Brakuje więc

98'2 0-02
99-8 -—

98-4 0-14
949 1-37
95-2 2 24
87-9 II 01
66-7 ?

89-8 5-09
61-2 35 72
97-2 110
98-5 0 0 8
979 009
985 063
65-6 3 0 2 8
62-7 35-83
88-2 9-08

MAKSYM GOKKIJ.

WYKOLEJENI.
9) (Z rosyjskiego.)

— Powtarzam — spokojniej prawi 
w dalszym ciągu — widzę życie w rę­
kach wrogów, wrogów nietylko szla­
chty, lecz wszystkiego, co szlachetne, 
pożądliwych, niezdolnych czemś życie 
upiększyć...

— Jednakże, bracie — powiada na­
uczyciel — kupcy stworzyli G-enuę, 
Wenecyę, Holandyę — kupcy przecie, 
kupcy angielscy zdobyli dla swego 
kraju Indye, kupcy Stroganowy...

— A co mnie ci kupcy obchodzą? 
J a  mam na widoku Judę Pietunnikowa 
i tych co z nim...

— A ci co cię obchodzą? — zcicha 
pyta nauczyciel.

— A czyi iż ja  nie żyję? Aha! Ży­
ję, ergo powinienem się oburzać na 
widok tego, jak  życie psują dzicy lu­
dzie, którzy je  wzięli w niewolę...

— I  drwią sobie ze szlachetnego 
oburzenia rotmistrza i dymisyowanego 
człowieka — zaczepia Ogryzek.

— Dobrze! to głupie, zgoda... Jako 
były człowiek powinienem zasmarować 
w sobie wszystkie uczucia i myśli, 
niegdyś moje. To, przypuśćmy, słu­
szne... Lecz w co ja  i wy wszyscy 
uzbroimy się, gdy odrzucimy te u- 
czucia?

— Oto zaczynasz mówić rozumnie — 
zachęca nauczyciel.

— Nam potrzeba czegoś innego, 
innych poglądów na życie , innych 
uczuć... Nam potrzeba czegoś takiego... 
nowego, bo my jesteśmy w życiu no­
wością...

— Niewątpliwie jest to nam po­
trzebne — mówi nauczyciel.

— Po co? — zapytuje Koniec. — 
Czy nie wszystko jedno, co mówić i 
m yśleć? Niedługo nam żyć... ja  mam 
czterdziestkę, ty pięćdziesiątkę... mniej 
niż trzydziestoletniego niema wśród nas.

— I  nawet mając dwadzieścia, nie 
długo pożyjesz takiem życiem.

— I co my za nowość ? — pokpiwa- 
Ogryzek — goluchy zawsze byli.

— I  oni stworzyli Rzym — mówii 
nauczyciel.

— Tak naturalnie — tryum fuje ro t­
mistrz — Romulus i Remus. Ale na­
dejdzie czas i my stworzymy

— Naruszenie spokoju publiczne­
go — przerywa Ogryzek i zaczyna 
chichotać, zadowolony ze siebie.

Śmiech ma przykry, gryzący. W tó­
ruje mu Simcow, Diakon, Półtora Ta- 
rasa. Naiwne oczy wyrostka Meteora 
żarzą się, policzki czerwienieją. Koniec1 
mówi, jakby młotem walił po głowie

— Wszystko to głupstwa... marze­
nia... bzdurstwa.

Dziwnie było widzieć rozprawiają­
cymi tych ludzi, wypędzonych z życia, 
poszarpanych, przesiąkniętych wódką 
i goryczą, ironią i biotem.

Dla rotm istrza takie rozmowy byty 
prawdziwem świętem. Mówił więcej 
od wszystkich i to dawało mu możność 
uważania się za lepszego od wszyst­
kich. Jakby człowiek nisko nie upadł,
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do urzędowej statystyki jeszcze 349.517 
°zyli, że jeszcze tę liczbę należy do­
dać do pozbawionych nauki. Razem 
^tęc wziąwszy, to przecież 10-ta 
p z ę ś ć  n a r o d u  p o z b a w i o n a  
J e s t  e l e m e n t a r n e g o  ś w i a t ł a .

Obliczenie ludności z r. 1890 daje 
Ham w rękę środek skontrolowania 
statystyki władz szkolnych. Według 
lego spisu przypada na 6,578.835 mie­
szkańców Galicyi 1,333.294 dzieci 
szkolnych. Z tego możemy, przypu­
ściwszy, że stosunek dzieci szkolnych 
do ludności wszędzie jest równy, ob­
liczyć liczbę dzieci w pojedynczych 
okręgach. Przytem  okazuje się, że 
wiele obwodów i prowincyi, przez 
Umieszczone w sprawozdaniach szkol­
nych cyfry, w zupełnie fałszywem 
świetle jest przedstawionych. Weźmy 
jeden p rzyk ład :

Obwód Turka, górzysta, od świata 
zupełnie odcięta okolica, ma 4623 obo­
wiązanych do nauki. Z tego chodzi 
do szkoły 2408, t. j. 52 procent, zaś 
nie chodzi 2084, t. j. 45 procent. W  
rzeczywistości jednak może być na
62.405 mieszkańców 10.477 dzieci, tak, 
że procent uczęszczających do szkoły 
Wynosi zaledwo 22-9 procent, a bez 
nauki jest już 75 '6 .

Dr. Badeni ocenia raz , jak  już 
Wzmiankowaliśmy, liczbę obowiązanyh 
do nauki w Galicyi na 1,405.501. Na 
innem miejscu mówi tylko o 1,292.141. 
Nawet przy przyjęciu tej mniejszej 
cyfry okazuje _ się, że pozbawionych 
szkoły jest 577.382, według pierwszej 
cyfry byłoby tych dzieci 690.642, a 
władze szkolne redukują sobie naj­
spokojniej te przerażające liczby choć­
by do połowy — do 319.797. Doszedł­
szy tej „małej" pomyłki, bardzo świa­
domej, możemy dodać do sprawozda­
nia szkolnego to, czego mu brakuje. 
To, co się tyczy Galicyi, odnosi się 
i do Bukowiny i Dalmacyi.

nigdy nie odmówi sobie rozkoszy po­
czuć się lepszym, mądrzejszym, choć­
by bardziej sytym od bliźniego. Ary- 
stydes Kuwałda nadużywał tej roz­
koszy, lecz nie dochodził do przesytu 
ku niezadowoleniu Ogryzka, Bąka i 
innych byłych ludzi, mało interesują­
cych się podobnemi kwestyami. Lecz 
za to polityka cieszyła się ogólną mi­
łością. Rozmowa na tem at o koniecz­
ności zawojowania Indyi, lub o poskro­
mieniu Anglii mogła sią przeciągać do 
nieskończoności.

Ż niemniejsza zapalczywością mó- 
v wili o środkach radykalnego wykorze­

nienia żydów z powierzchni ziemi, lecz 
w tej kwestyi górę brał zawsze Ogry- 
zek, komponujący zdumiewająco sro­
gie projekty i rotmistrz, chcąc być 
wszędzie pierwszym, stronił od tego 
tematu. Chętnie, dużo i ujemnie mó­
wili o kobietach, lecz nauczyciel zaw­
sze występowy wał w ich obronie i 
gniewał się, gdy już zbytnio prze- 
salali.

Inne kraje austryackie nie mają 
już tak przerażającej liczby pozba­
wionych szkół. W prawdzie Kraina, 
Tryest, Istrya, pozostają w tyle za 
Austryą np., ale zawsze mogą jeszcze 
Galicyi posłużyć za wzór i ideał.

W  całej Austryi zaś bez szkół ob­
chodzi się ć w i e r ć  m i l i  on a dz i e  ci, 
dla takiej masy dobrodziejstwo nauki, 
cywilizaeyi, postępu, wcale nie istnieje. 
Przyczyny tego? Dosyć często oma­
wialiśmy je, znamy je  wszyscy, mo­
żemy je  ze zrozumieniem nazwać dwo­
ma słowami, „sutanna i szlachta.11

Zapewne po przeczytaniu tej sta­
tystyki odetchną swobodniej wszystkie 
najczarniejsze duchy wstecznictwa ga­
licyjskiego, uspokoją się „Ruchy ka­
tolickie11, „Narodówki11 itd., a ludzie 
operujący dotychczas tak skutecznie 
pigułkami Matki boskiej, loteryami 
salezyańskiemi, wodą z Lourdes, pa­
trzeć będą jeszcze z otuchą w przy­
szłość — ale natomiast wszystko, co 
nie strupieszało w atmosferze galicyj­
skiej, kogo nie przeżarł biurokraty- 
czno-serwilistyczny duch naszej inte- 
ligencyi, zatrwoży się i zrozumie, że 
„cicha, skuteczna11 praca jednostek, 
Towarzystw szkoły ludowej, oświaty 
popularnej, nie zdoła zmienić dzisiej­
szego stanu rzeczy. Tu trzeba pracy 
gwałtownej i akcyi szerokiej.

Trzeba zmiany systemu szkolnego i 
wydarcia go z rąk wrogiej oświacie 
koteryi; trzeba inieyatywy Sejmu, nie 
szlachecko - klerykalnego, ale Sejmu, 
który z łona społeczeństwa wyszedłszy, 
odczuwałby jego potrzeby i przyspie­
szonym krokiem podążał za śladami 
zachodniej' kultury. Oświata ludowa 
ten filar postępu i szczęścia narodu, 
ten jedyny sposób uczynienia z sze­
rokich warstw ludności — obywateli 
kraju, musi wreszcie wkroczyć na inne 
tory, choćby to trzeba było opłacić 
walką, jaką belgijscy obywatele sto-

Ustępowali mu, gdyż wszyscy uwa­
żali go za człowieka nietuzinkowego 
i zresztą, co sobota pożyczali od nie­
go pieniędzy z jego tygodniowego za­
robku.

Wogóle, nauczyciel korzystał z wielu 
przyw ilejów : nie bito go, np. w tych 
nierzadkich wypadkach, gdy rozmowa 
kończyła się powszechną bójką. Miał 
prawo przyprowadzać do przytułku 
kobiety; prócz niego nikt nie posia­
dał takiego prawa, gdyż rotmistrz 
wszystkim zapow iadał:

— Bab do mnie nie sprowadzać... 
Baby, kupcy i filozofia — to trzy 
przyczyny moich klęsk. Nawalę, gdy 
zobaczę kogo, przychodzącego z babą. 
Babę też zbiję. Za filozofię — oderwę 
głowę.

Istotnie mógł oderwać głowę: bez 
względu na swój wiek odznaczał się 
zadziwiającą siłą. Dalej za każdym 
razem, gdy rozpoczynał bójkę, poma­
gał mu Martianow. Ponury i milczący, 
jak  grobowiec, podczas ogólnej walki

czyli z czarnym internacyonałem. De- 
klamacye o „oświecaniu chłopków" 
zostawmy sentymentalnym nauczyciel­
kom i studentom, wszystkie zaś opo­
zycyjne stronnictwa punkt ten na prze­
dzie programu postawić i nie licząc 
się z ofiarami, do urzeczywistnienia 
jego zdążać powinny.

P olska partya so c ja lis ty c z n a
pod zaborem rosyjskim

w ostatnich 5 latach.
II . Nie możemy wyjawiać —  pisze w 

dalszym ciągu Centralny Komitet Robotni­
czy — jaką jest dzisiejsza o r  g a n i z a- 
e y a  PPS. Pod tym względem nawet to­
warzysze mogą wiedzieć tylko to, co jest 
konieczne przy ich zakresie działalności. 
Sprawozdanie zaznacza tylko, że PPS. 
przeciwną jest podziałowi na organizacyę 
„ekonomiczną11 i „polityczną11, jako nie­
praktycznemu w tajnej organizacyi. Ró­
wnież sprzeciwia się PPS. zakładaniu „kas 
oporu11, któreby dostarczały tylko łatwego 
łupu żandarmom, jak  tego uczą dawniejsze 
doświadczenia.

Po tych ogólnych uwagach przechodzi 
sprawozdanie do szczegółów d z i a ł a l n o ­
ś c i  PPS., przedewszystkiem na polu w y ­
d a w n i c t w .

W  ciągu okresu sprawozdawczego, t. j . 
od dnia 1 stycznia 1895 roku do 31 gru­
dnia 1899 r., wydano w kraju 184.020 
egzemplarzy różnych wydawnictw, przez 
granicę przetransportowano 123.634 egz., 
razem więc 307.654 (wydawnictw i odezw 
hektografowanycli w rachunku tym nie u- 
względniamy). Ponieważ w tem było 8.308 
egzemplarzy dla organizacyj rosyjskich, 
więc na terenie działalności PPS . roze­
szło się 299 346, z czego przypada na 
polskie — 282.279, żydowskie — 11.316, 
niemieckie —  3.021, łotewskie — 1.680, 
białoruskie — 755, litewskie — 295.

zawsze opierał się plecami o plecy 
Kuwałdy i wtedy stawali się oni ni­
szczącą a niezniszczalną maszyną.

Kiedyś pijany Sincow ni stąd, ni 
zowąd, chwycił nauczyciela za włosy 
i wyrwał mu garść całą. Kuwałda 
uderzeniem pięści w piersi powalił go, 
a gdy się on z omdlenia ocknął, zmu­
sił go do zjedzenia w ytarganych wło­
sów. Ten zjadł, bojąc się, by go nie 
obił do śmierci.

Oprócz czytania gazety, rozmów i 
bijatyk służyła im za rozrywkę i gra 
w karty. Grali bez Martianowa, który 
nie potrafił grać uczciwie, do czego 
po kilkakrotnem zdemaskowaniu sam 
się p rzy zn a ł:

— Nie mogę nie tumanić — to już 
moje przyzwyczajenie.

(Ciąg dalszy  nastąp i).
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Ogólna suma 307.654 egz. w rozkła­
dzie na lata przedstawia się jak  nastę-
puje : 
rok wydano w kraju sprowadzono razem

1895 12.700 16.767 29.467
1896 26.970 21.381 48.351
1897 25 525 19.687 45.212
1898 55.350 29.402 84.752
1899 63.475 36.397 99.872

Na 184.020 egzemplarzy, wydanych w 
kraju, złożyło się 112 wydawnictw, a mia­
nowicie :

52 odezwy Centr. Komitetu Rob. i miej­
scowych komitetów robotniczych 117.820 
cgz., 29 nrów „Robotnika11 o 354 stroni­
cach 39.400 egz., 10 nrów „Górnika11 o 
70 stronicach 5.950 egz., 2 numery „Ra- 
domianina11 o 14 stronicach 775 egz., 2 
„Kuryerki Robotnika11 2.750 egz., 17 ró­
żnych fachowych wydawnictw, dodatków 
do „Robotnika11 i drobnych druków 17.325 
egzemplarzy.

W sprowadzonych z zagranicy 123.634 
egz. było 104.409 polskich, w tem 49.236 
broszur, 38.442 pism, 1455 większych 
dzieł, 15.276 różnych odezw i drobnych 
druków, a mianowicie :

Broszury majowe 6.810
Czego chcą socyaliści V 3.262
Ojciec Szymon 3.071
Dobra nowina rob. wiejskim 2.700
Adam Mickiewicz 2.600
Sprawa górnicza 2.450
Wybór poezyj dla robotników 2.180
„Robotnik", jednodniówka z

1895 r. 1.707
Kto z czego żyje? 1.678
Czy teraz niema pańszczyzny? 1.596
Tajne dokumenty rządu ro­

syjskiego w sprawach pol­
skich 1.420

Sprawa robotnicza. 0  tem, co
każdy robotnik wiedzieć i
pamiętać powinien 1.321

Precz z socyalistami! 1.250
Zmiany ekonomiczne i rozwój

myśli socjalistycznej 1.112
Niepodległość Polski 905
Krótka historya wielkiej re-

wolucyi francuskiej 850
0 zniesieniu pracy na sztukę

i pracy akordowej 821
Program ugodowy 794
Pam iątka majowa dla 3 za­

borów 790
Rewolucya robotnicza 654
W obronie prawdy 600
Ozy socyalista może być ka­

tolikiem ? 599
Manifest komunistyczny 588
0  wytwarzaniu bogactw 560
Tkacze 558
Czy Europa ma skozaczeć? 484
To i owo 451
Pokonani zwycięzcami! 435
Pisma Lassala 410
S o c y a l i ś c i  id ą ! Baczność!

Strzeżcie s ię ! 380
Przepisy postępowania i wska­

zówki dla działaczy rewo­
lucyjnych 377

Prawdziwa historya Jozuego
Dawidsona 358

W  kwrestyi żydowskiej 355

Pisma pomniejsze Engelsa 330
O czem każdy włościanin wie­

dzieć powinien 320
Z pola walki 300
Rewolucya i kontrrewolucya

w Niemczech 280
Od utopii do nauki 260
Społeczeństwo rodowe 254
Religia kapitału 217
Wiedza to potęga 216
Tamten 200
Rok 1848 w Polsce 175
0  rolnictwie i przemyśle 172
O kwestyi społecznej 150
Bankructwo demokracyi gali­

cyjskiej 125
Historya ruchu rewolucyjnego

w Rosyi 125
Różne (mowy Daszyńskiego, 

kalendarze, sprawozdania 
i i. d.) 1.986

Przedświt 22.652
Bulletiu Off. du P arti Soc. Pol. 3.951 
Światło 3.913
Krytyka 426
Gazeta Robotnicza, Naprzód

i Nowy Robotnik — razem 6.335 
Różne gazety 1.165
Na 1.455 egzemplarzy dzieł większych 

złożyło się przede wszy stkiem 858 egz.
„Kobieta i socyalizm", 270 egz. dzieł hi­
storycznych (Limanowskiego, Mochnackie­
go, Heltmana, Janowskiego itd ), 233 egz. 
„Zagadnienia socyalizmu11 i 104 egz. pism 
Mickiewicza, Słowackiego i innych.

Nakładem partyi z drukarni londyńskiej 
w ciągu 1895— 1899 r. wyszły 33 bro­
szury w 112 .tysiącach egzemplarzy.

„Robotnik11 drukuje się obecnie w 1.800 
egz. (130 egz. wysyła się za granicę), 
„Górnik11 — 650, „Światło" — 1.750 
(do kraju bierze się 625 egz.), „Przed­
świt11 — 1.250 egz. (do kraju — 625 
egz.).

„Robotnik", wychodzący raz na miesiąc 
w tajnej drukarni, drukował się w r. 1895 
w 1250 egzemplarzach, obecnie w 1800 
egz.

Cyfry te są wprost imponujące. Świad­
czą o niezmiernem wyrobieniu się naszych 
towarzyszów pod zaborem rosyjskim. Zrę­
czność, z jak ą  druki przemycają przez 
kordon i kolportują w tak trudnych wa­
runkach, budzi podziw. A już z najwięk­
szym szacunkiem należy patrzeć na tych 
bezimiennych, którzy, narażając się na 
największe niebezpieczeństwa, utrzymują 
tajną drukarnię i wydają „Robotnika". 
Wszystko to świadczy o ogromnej potę- 
dze partyi i jej wybornej organizacyi.

Przegląd polityczny.
—  Prezydent ministrów dr Korber

wrócił z posłuchania u właściwego władcy 
Austro-W ęgier —  węgierskiego premiera 
S z e 11 a i zaraz ozwała się półoficyalna 
prasa w łagodnych tonach... P . Kórber 
nie myślał nigdy o narzucaniu ustawy ję ­
zykowej, ani nowego regulaminu, tak przy­
najmniej głośno zapewnia prasa półurzę- 
dow a!

Skonfiskowano!

—  Mszczą się grzechy ! Przed siedmiu 
laty porwał się rząd hr. Taaffego i Stein- 
baclia do przeprowadzenia jedynego ra tun­
ku A ustryi: r e f o r m y  w y b o r c z e j .  
Dnia 10 października 1893 zaskoczył hr. 
Taaffe wsteczników projektem reformy wy­
borczej, zatwierdzonym już przez cesarza. 
I  wtedy podnieśli się feudali zgodnie z 
Kołem polskiem i z niemieckimi liberałami 
„jak jeden mąż" dla obalenia Taaffego. 
Ten musiał runąć. A dzisiaj organ feuda- 
łów „Politik" musi po siedmiu latach do­
radzać drowi Kórberowi, a ż e b y  w p r o ­
w a d z i ł  w ż y c i e  r e f o r m ę  w y b o r ­
c z ą  lir . T a a f f e g o !  Zmarnowano siedm 
lat napróżno, zużyto dziesiątki ministrów, 
skorrumpowano parlament i całe życie po­
lityczne Austryi, na to, ażeby w końcu 
zobaczyć, że stare prawo wyborcze jest 
wiecznie krwawiącą raną, której nie z a ­
kryje nikt plasterkami piątej kuryi, ani 
żadnemi kombinacyami „słowiańskiej" więk­
szości! „Politik" wydaje mimowoli naj­
straszniejszy wyrok na swoją własną par-
tyę-

=  W imię cywilizacyi. W  medyolań-
skiem piśmie „Secolo" opisuje pensyono- 
wany dyrektor więzień w następujący spo­
sób męczarnie dożywotniego więzienia : 
„Pierwszych 10 la t więzienie jest c e 1 k o- 
we m.  B r e s c i  będzie siedział w n o r z e  
1 m e t r  s z e r o k i e j ,  2 m e t r y  d ł u ­
g i e j ,  której drzwi nigdy się nie otwie­
rają. Strażnik obserwuje go przez otwór. 
Przez ten czas żywi się jedynie c h 1 e b e m 
i w o d ą .  Nie wolno mu c z y t a ć ,  a n i  
p i s a ć ,  a n i  p a l i ć ,  a n i  p r a c o w a ć .  
Nie śmie m ó w i ć .  Nikomu nie wolno mu 
odpowiadać. Gdy tylko się odezwie, albo 
coś zawini, wkładają nań zaraz „Camicia 
da forca", tj. kaftan i ż e l a z e m  p r z y ­
t w i e r d z a j ą  d o  ł o ż a .  W  kaftanie nie 
może absolutnie poruszać rękoma. W  nocy 
przywiązują go r z e m i e n i e m  tak, że 
n i e  m o ż e  o b r ó c i ć  s i ę  z b o k u  n a  
b o k .  Jeżeliby był nieposłusznym, wkła­
dają mu inny kaftan, którego rękawy są 
zamknięte, dwoma grubymi rzemieniami
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skrzyżowują mu ręce na piersi i kują w 
ż e l a z o .  Od rąk  prowadzi do nóg rze ­
mień, który silnie naciągają, tak , że ciało 
skazanego krzyw i się całe. W  t  e j  p o- 
k y e y i p o z o s t a j e  o d  r a n a  d o  w i e ­
c z o r a .  Na noc w kładają mu nogi w dwa 
Umyślnie przygotowane otwory w łóżku, 
tak, że musi leżeć b e z  r u c h u .  Po roku 
dopiero może nastąpić w tej karze pewna 
ulga. P rzy  nienagannem prowadzeniu mo­
gą przenieść więźnia do większej celi i 
utwierać drzwi na parę c e n t y m e t r ó w ! ” 

To wszystko dzieje się w państwie, 
gdzie chrześcijaństwo panuje od kilkuna­
stu stuleci, w imię praw a i cywilizacyi!

Z sali sądowej.
Echa demonstracyi w Stanisławowie.

Dnia 4  października z. r . wieczorem od­
była się ja k  wiadomo —  u nas wielka 
uliczna demonstracya z powodu wyborów 
do K asy chorych, przeprowadzonych pod 
osłoną g rafa  Lasockiego i jego żandarmów. 
Przeciw robotnikom występował właściciel 
domu rozpusty Dudio Schrager i szakal 
Wyborczy Rubinstein. Nastąpiły wówczas 
liczne aresztow ania a między innymi are­
sztowano także śpiewaka opery lwowskiej 
Adama Ludwiga. Tow. Kerupiecki, który 
znajdował się w pobliżu, miał wówczas 
Wedle zeznań kaprala  policyi Kąckiego, 
zawołać do żandarm a „Łotrze puść go“. 
Tow. Korupiecki staw ał tedy dziś przed 
sądem powiatowym, jako oskarżony o prze­
kroczenie z § 312  u. k. (obraza słowna 
organu służbowego). Radca Bertons uznał 
go winnnym i zasądził na 3 dni aresztu.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 9 sierpnia. 

955 Mordercza bitwa z Hunnami nad rzeką 
Lech pod Augsburgiem. — 1600. Protestanci 
w Graeu siłą nawracani na katolicyzm. — 1792. 
Ogłoszenie komuny w Paryżu. — 1822. Naro­
dziny Moleschołta, słynnego fizyologa. — 1848. 
Manifestacye robotnicze w Londynie. — 1898. 
Pokój między Hiszpanią a Stanami Zjednoczo­
nymi.

0 zmarłym tow. Liebknechcie w yra­
ża się nawet prasa bnrżuazyjna z najg łęb­
szą czcią i sympatyą. Oto, co o nim pi­
sze „Nowa Reforma" : „Jako  człowiek z a ­
sad, k tóry  zm ierzał do tego, aby bezwzglę­
dną sprawiedliwość zrobić jedyną regułą 
w życiu prywatnem, publicznem i w sto­
sunkach międzynarodowych, Liebknecht był 
gorącym zwolennikiem sprawy polskiej i 
i niepodległości naszej Ojczyzny i wyraz 
temu swemu zapatryw aniu dawał niejedno­
krotnie w swoich pismach, nie oglądając 
się na to, że narazi się po prusacku n a­
strojonemu ogółowi niemieckiemu. L ieb­
knecht był jedną z tych nielicznych w ży ­
ciu politycznem postaci, które, mimo wy­
bitnie zaznaczonego partyjnego stanowiska, 
swoją prawością i nieskazitelnością i swą 
wysoką ku lturą duchową, zyskiwał sobie 
uznanie najzawziętszych nawet przeciwni­
ków. Jako  przeciwnikowi na gruncie spo­
łecznym składam y dziś w dnin jego śmier­
ci świadectwo prawości charakteru, jako 
przyjacielowi i obrońcy sprawy polskiej, 
wyrazy czci i wdzięczności
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Pisma Wilhelma Liebknechta cieszą 
się ogromną popularnością. W ydał on k il­
ka znakomitych broszur agitacyjnych, z 
których następujące ukazały się w polskim 
przekładzie: „W  obronie praw dy", „W ie­
dza to potęga — potęga to w i e d z a „ W  
kwestyi wschodniej, czyli: „Czy Europa ma 
skozaczeć?", „Dni czerwcowe". Nadto na­
pisał obszerną książkę o męczenniku rewo- 
lucyi 1848 r. Robercie Blumie i jego epo­
ce, obrazy z podróży do Ameryki, „Z dra­
da stanu i rewolucya“ , „W  kwestyi una­
rodowienia ziemi11, „18  m arca11 a w osta­
tnich czasach żywot K arola Marxa. Ułożył 
też słownik obcych wyrazów dla robotni­
ków. P isyw ał również wiele artykułów do 
polskich wydawnictw socyalistycznycli, mię­
dzy innemi do „Pam iątki majowej" z r. 
1896 i do warszawskiego „Robotnika11. 
Zwłaszcza jego broszurze „W  obronie 
praw dy11 wielu polskich robotników za­
wdzięcza swe uświadomienie.

Żona Wilhelma Liebknechta, N atalia,
P o lka z urodzenia, je s t znaną literatką 
socyalistyczną.

Skandaliczny wynik loteryi salezy-
ańskiej. Księża Salezyanie, którzy na bu­
dowę zakładu w Oświęcimiu urządzili sobie 
tak  in tra tne przedsiębiorstwo, pozwolili 
wreszcie doczekać się tysiącom ludzi wy­
niku, o który już poważnie się obawiano. 
Na milion losów, które wpychano w wszel­
ki możliwy sposób najbiedniejszym ludziom 
p o  2 k o r o n y ,  ma być rzekomo 5 00 .000  
wygranych. W  prospekcie szumnie w yli­
czone są fanty jako to : konie, powozy, 
maszyny rolnicze, fortepiany, zegarki złote, 
całe garnitury  mebli, obrazy, rowery itd. 
itd. co tylko fantazya, z niczem nie liczą­
cego się księdza, wymyślić mogła. Mniej­
sze wygrane miały być wartości „niżej 
100  koron11. Największą zachętą do kupna 
było to, że co drugi los wygrywał. Różne 
wieści krążyły o głośnej tej loteryi sale- 
zyańskiej, stojącej pod protektoratem  ca­
łego sztabu stańczykowskiego w Galicyi. 
Przebąkiwano, —  że księża-skarbnicy na 
pewien czas wyjechali i „zapomnieli" zo­
stawić pieniędzy loteryjnych, to znowu 
mówiono, że te wszystkie piękne fanty 
istnieją tylko w prospekcie. Pogłoski te 
okazały się w jednej części niesprawdzone. 
Niedawno zaś rozprzedaż losów się ukoń­
czyła i zaczęto rozsyłać fanty. Nie wyda­
no jednak spisu wygranych, lecz wydru­
kowano go, jako d o d a t e k  do  „ M e r k u ­
r e g o " ,  wydawanego przez braci E i b e n -  
s c h i i t z  tak , że każdy właściciel losu, 
musiał kupować „M erkurego", aby się do­
wiedzieć o wyniku. Nadto każdy szczęśli­
wy, jeżeli chciał otrzym ać los, musiał prze­
słać opłatę na przesyłkę. Nie słyszeliśmy 
dotychczas o wygranych koniach, powozach, 
nmeblo waniach, natom iast coraz liczniej 
zgłaszają się ludzie, którzy z oburzeniem 
pokazują nadesłane im fanty. Są to prze­
ważnie kram arskie wyroby, jak ie spotyka 
się na jarm arkach, sprzedawane po kilka 
centów, pudełka z wykłuwaczkami do zę­
bów, medalioniki z wizerunkiem L eonaX III, 
szkaplerzyki, wogóle drobnostki, daleko 
odbiegające od wartości „niżej stu koron11. 
Jezuicki ten wyzysk ukazał ludziom mo­
ra lną  wartość podobnych przedsiębiorstw.

5

Nie dosyć na tein. Mimo tak  nieuczci­
wego zawodu uczynionego łatwowiernym, 
XX Salezyanie do każdego lostt i w od­
powiedzi każdemu, dopytującemu się o wy­
nik, przesyłali drukowany list, w którym  
oświadczają, że mają jeszcze „znaczną14 
ilość losów do sprzedania i polecają je  
łaskawej ofiarności, „miłujących dobro" 
osób. Dalej czytam y: „Jest również za­
prowadzony u nas Związek Mszalny, w 
którym za wszystkie osoby, składające 1 
koronę (50 kop.) lub 1 markę, odprawia 
się po wieczne czasy 12 Mszy św. rocznie". 
Może więc pobożni właściciele losów będą 
musieli zam iast fantów przyjąć modlitwy 
i msze za ich duszę. T ak w praktyce 
przeprowadza się zasadę Chrystusa: „kró­
lestwo moje nie jest z tego św iata11...

Dlatego p r z e s t r z e g a m y  w s z y s t ­
k i c h  p r z e d  t ą  l o t e r y ą  i d a l s z e m  
k u p o w a n i e m  l o s ó w !

„Za poparcie11 —  obiecuje list XX Sale- 
zyanów —  „wieczną w sercu zachowamy 
wdzięczność, a Słodkie Serce Jezusa i N aj­
świętsza M ąrya P anna obdarzą wieczną 
zapłatą w niebie".

W  każdym razie — pociecha dla w ła­
ścicieli losów!

Blamaż Stebełskiego. W  poniedziałek 
6 b. m. odbyła się przed senatem apela­
cyjnym w P r z e m y ś l u  rozpraw a tow. 
Tadeusza K o l k i e w i c z a  i p. Leona 
S c h w a r z a  o znane zasądzenie za „i n- 
t  e r  l i n i ę 11 zamieszczoną między działem 
kronikarskim a sprostowaniem prokuratora 
S t e b e ł s k i e g o  w „Głosie Przem yskim ". 
Oskarżonych zastępował obrońca doktor 
S c l i e i n b a c h ,  po wywodach którego, 
obaj oskarżeni zostali u w o l n i e n i .

Tego samego dnia odbyła się rozpraw a, 
również przed senatem apelacyjnym, wsku­
tek odwołania się tow. K o l k i e w i c z a ,  
zasądzonego za to, że drugi nakład po 
konfiskacie wydał o trzy  dni później. 
Obrońca dr. Sclieinbach słusznie zauważył, 
że w tym wypadku należałoby i prokura­
tora pociągnąć do odpowiedzialności, po­
nieważ zażądzając konfiskatę spowodował 
opóźnienie w wydaniu numeru, a tern sa ­
mem sta ł się współwinnym. Tow. K o l ­
k i e w i c z a  u w o l n i o n o .

W reszcie, na dobitek uwolniono także 
drukarza p. Leona S c h w a r z a ,  zasądzo­
nego w pierwszej instancyi na 10 koron 
kary , za zamieszczenie wykrzykników w 
środku sprostowania, przysłanego przez 
S t e b e ł s k i e g o ,  „ Głosowi P rzem yskie• 
m u11.

Bezczelność. Podczas walnego zgrom a­
dzenia kasy brackiej kopalni wosku Banku 
kredytowego w Borysławiu, pytali się ro ­
botnicy dyrektora G ą s i o r o w s k i e g o ,  
dlaczego kasa bracka odmawia chorym 
górnikom kąpieli. Na to odpowiedział G ą­
siorowski z szyderczym uśm iechem : „w
szybach je st wody dosyć, możecie się k ą ­
pać, ile się wam tylko podoba".

Ten pan, żyjący z krwawego potu ro ­
botników, wyzyskujący ich w najniemo- 
żliwszy sposób, pozwala sobie jeszcze 
drwić z nich. To też otrzym ał całkiem 
słuszną odprawę od jednego robotnika —  
który mu powiedział, że kąpiel tak a  jest 
dobra dla pasibrzucliów, dla takich, k tó ­
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rzy  całymi dniami nic nie robią, a nie dla 
robotników, przepędzających jedną trzecią 
czgśo życia pod ziemią.

Ostatni występ grafa Lasockiego.
G raf Lasocki opuszcza 10 bm. Stanisła­
wów, ale jeszcze przed odjazdem chciał 
się okazać „ energicznym “ . Sposobności do 
występu dostarczyło mu zwołane na nie­
dzielę zgromadzenie ludowe pod golem 
niebem. Tow. K o z a k i e w i c z  referował 
„o organizacyi zawodowej“ . Ile  razy  re ­
ferent wspominał o praktykach tutejszego 
starosty , p. komisarz staw ał się nerw o­
wym i żądał upomnienia mówcy. Gdy j e ­
dnak tow. Kozakiewicz użył wyrażenia, 
że gdyby u nas istniała silna organizacya, 
R u b i n s t e i n  nie miałby odwagi popeł­
niać takich złodziejstw, Lasocki zgrom a­
dzenie rozwiązał. Gdy poseł Kozakiewicz 
przeciw takiemu postępowaniu zaprotesto­
wał, zagroził g ra f  aresztowaniem. N asłu­
chał się przytem jednak epitetów, których 
pewnie hrabiowskie uszy nigdy nie słysza­
ły . Zauważyć należy, że i w roku zeszłym  
Lasocki rozwiązał zgromadzenie z powo­
du, że tow. Keger nazwał Rubinsteina z ło ­
dziejem. Widocznem jest, że złodzieje tej 
m iary, co Rubinstein, stoją pod szczególną 
opieką hrabiego.

Dola robotnicza. Dozorca S t o l z  p ra­
cował w kopalni wosku Banku kredyto­
wego w Borysławiu la t 19. Gdy zasłabł, 
a dyrektor kopalni G ą s i o r o w s k i  do­
wiedział się, iż choroba je s t nieuleczalną, 
natychm iast go z roboty wydalił. S t o l z  
jednak udał się do lekarza Kasy brackiej, 
prosząc o skonstatowanie, czy je s t zdolnym 
do dalszej pracy, czy też nie; dr. B e r- 
m a n n wydał mu świadectwo, iż je s t zu­
pełnie do dalszej pracy niezdolnym. Świa­
dectwo to doręczono Gąsiorowskiemu, lecz 
ten zam iast przedłożyć je  na posiedzeniu wy­
działowi i zażądać pensyi dla Stolza, scho­
wał je  bezczelnie, a na posiedzeniu wniósł, 
by uchwalić Stolzowi tylko jednorazową 
odprawę —  co się też stało. Po dziesię­
ciomiesięcznej walce na łożu śmierci zm arł 
Stolz, pozostawiając żonę z sześciorgiem 
dzieci w ostatniej nędzy. Gąsiorowski scho­
waniem świadectwa l e k a r s k i e g o  p o ­
z b a w i ł  r o d z i n ę  r o b o t n i k a  p e n ­
s y i  i s k a z a ł  j ą  n a  n i e s ł y c h a n ą  
n ę d z ę !

Kto podrabia listy anarchistów? W iel­
ką sensacyę wywołał w Paryżu  ów list 
anarchisty włoskiego, zapowiadający za­
mach z przed paru  dni na szacha. Ten 
niezwykły anarchista nietylko z uczucia 
litości p rzestrzegał szacha, lecz także mi­
mochodem zawiadamia władcę perskiego, 
iż należy do tow arzystw a anarchistyczne­
go, k tóre na placu Medino w Neapolu so­
bie miejsce schadzek obrało, oraz, że za­
mach dokonanym zostanie przez przyja­
ciela Bresci’ego. Anarchista-grafom an pod­
pisał się : Angelo Barthelozzi. Otóż obe­
cnie, gdy ludzie doszli do równowagi, z ja­
wiła się retleksya i pisma francuskie spo­
strzegły fałszerstwo. W  samym środku na­
zwiska owego Angela widzimy zestawienie 
dwu liter : th , nigdy nie spotykane w ję ­
zyku włoskim. K to zatem podrobił ten i 
pod względem treści tak  naiwny list ? 
Prawdopodobnie policya, k tóra skompromi­

towana przez zamachy, w je j oczach do­
konywane, potem s ta ra  się różnemi k rę­
tactwami rehabilitować. Najrozmaitsze snuje 
intrygi...

Zabobon, w czerwcu i w pierwszych 
dniach lipca panowały ja k  wiadomo we 
wschodniej części Galicyi straszne upały. 
Pewnego wieczora lipcowego rozprawiali 
włościanie w Łąckiem (pow. sąd Tyśmie- 
nica) o posusze, a  w tedy jeden stary  
chłop radził wziąć z cm entarza wsi sąsie­
dniej krzyż grobowy i puścić go z wodą 
a niezawodnie spadną oblite deszcze. N ie­
ja k i Longisz 29-letni chłop usłyszawszy 
tak ą  m ądrą radę wziął sobie do pomocy 
4  sąsiadów, udał się do Bratkowiec, wsi 
sąsiedniej, zabrał z cm entarza krzyż i pu­
ścił go z wodą. Przypadek chciał, że na 
drugi dzień (11 lipca br.) straszla  ulewa 
nawiedziła cały powiat. Czyn Longisza 
sta ł się głośny, a prokura tory a oskarża 
sprawców o zbezczeszczenie grobu. Sąd 
oczywiście ciemnych chłopów ukarze, ale 
czy należałoby raczej ukarać Rusockich, 
Jaroszów  i Prokopczyków, k tórzy zaka­
zują wykładów o zjaw iskach przyrody i 
konserwują głupotę?

Ruch emigracyjny. W  miesiącu lipcu
b. r . wyjechało na robotę do P rus przez 
Oświęcim 6 2 5  osób z pow iatów : Biała, 
Cieszanów, Jarosław , Jaworów , Łańcut, 
Myślenice, Nowy Sącz, Nowy T a rg , Rawa 
ruska, Tarnobrzeg i W adowice, wyemi­
growało do Ameryki przez Oświęcim 382  
osob, zaś powróciło z Ameryki przez ten 
sam punkt granicy 666  osób, a mianowi­
cie : 638  do (jalicyi, 1 na Bukowinę i 27 
do W ęgier.

Borysławskie kopalnie wosku zalała 
woda. N iektóre szyby stoją zupełnie pod 
wodą, w innych pracują górnicy, brodząc 
w niej po pas, co z pewnością nie p rzy ­
czyni się do icli zdrowia. Część robotni­
ków chodzi bez roboty, gdyż w zalanych 
szybach nie może pracować.

Pożar. Dnia 6 bm. od uderzenia pio­
runu zapaliła się wieża w kopalni nafty 
Tow arzystwa akcyjno-karpacko-naftowego 
w Borysławiu; szkody bardzo wielkie.

Z powodu śmierci tow. Wilhelma 
Liebknechta wysłaliśmy do zarządu nie­
mieckiej party i socyalno-demokratycznej w 
Berlinie następujący telegram  :

W  głębokim smutku zasyła polska p a r­
tya socyalno- dem okratyczna zaboru austrya- 
ckiego wyrazy szczerej boleści u trumny 
wodza, przyjaciela i tow arzysza W ilhelm a 
Liebknechta. Polscy socyaliści opłakują 
s tra tę  swego najwierniejszego i najukochań­
szego tow arzysza broni.

Za polski zarząd partyjny 
Englisch.

Za redakcyę „Naprzodu11 
Daszyński.

Burzliwe zgromadzenie. W czoraj wie­
czorem odbyło się w sali Rady m. K ra ­
kowa zgromadzenie rękodzielników z ini- 
cyatywy Koła mieszczańskiego. Zaraz na 
wstępie przyszło do starc ia  między pp. 
K o r n e c k i m ,  L i g ę z ą ,  K o s o b u d z -  
k i m  i „przyjaźniakam i“ z jednej strony, 
a p. M i k o ł a j s k i m  i jego partyą  z dru­
giej — i zgromadzenie zostało rozbite, za­
nim jeszcze przyszło do referatu.

„Wielmożny" czy „pan“. Niejaki pan
Świtalski, urzędnik IX  rangi, przysłany 
z Ja s ła  na komisarza zdrojowego do Szcza­
wnicy, dziwne ma pojęcia o godności ludzi. 
Chce zapewne zaprowadzić indyjskie kasty. 
Posyłając niedawno wezwanie tutejszemu 
właścicielowi „Hotelu polskiego11 w Szcza­
wnicy p. K u r c z o w i ,  przekreślił roz­
myślnie na początku wezwania znajdujące 
się stereotypowe litery  „ W p .“ zostawiając 
tylko samo „ p “ , jakby  chciał tem dać po­
znać, źe Kurcz je s t bez „ ran g i11 i „ W 11 
mu się nie należy. P . Kurcz z ciekawości 
postawił obok kreski przekreślającej to 
„ W 11 znak zapytania i wezwanie oddał 
woźnemu, co się p. kom. Świtalskiem u b ar­
dzo niepodobało, bo na uwagę uczynioną 
w tym  kierunku przez p. Kurczą, że chy­
ba tego „ W “ przekreślać nie potrzeba, tem 
bardziej, że żaden z poprzednich kom isa­
rzy  tego nie robił, odpowiedział oburzony 
p. kom. zdrój.: „Starostwo będzie rozm a­
wiać się o tem z panem" —  „a teraz 
możesz pan odejść".

Bizantynizm. Na pożegnanie wojsk nie­
mieckich, przeznaczonych do Chin, zapro­
wadzono wszystkie szkoły niemieckie, na­
wet ludowe na dworzec kolejowy, aby wi­
działy wszystkie pompatyczne ceremonie 
i uczyły się patryotyzmu. Postąpienie to 
oburzyło wielu ojców, którzy  w dzienni­
kach protestowali przeciwko takiej peda­
gogii. Jeden z nich p is a ł: „Nie je s t to 
wcale oznaką patryotyzm u, ale prostym  
bizantynizmem. Można być dobrym pa- 
tryo tą , a mimo to potępiać wojnę z Chi­
nami. Z resztą każdą wojnę w teraźn ie j­
szości uważa się za politykę, a tylko w al­
ki przeszłości, należą do h istoryi. P o lityka 
zaś nie wchodzi wcale w zakres szkoły11.

Szowinizm w statystyce wojennej.
Nietylko w Chinach dzieją się cuda, iż u- 
znani za zm arłych ożywają. Mogą oni n a ­
wet się mnożyć. Pewien czytelnik „W est- 
m inster G azette", skrupulatnie śledzący 
sprawozdania korespondentów angielskich 
z Transw aalu, zrobił zestawienie s tra t Bu- 
rów, które wykazało cyfrę w zabitych i 
rannych —  około 250 .000 . Zważywszy, że 
siły Burów wynosić miały 5 0 .0 0 0 , zacho­
dzi pytanie, skąd wzięły się nadprogra­
mowe krocie i k to dziś walczy przeciw 
Anglikom w południowej Afryce?

Telegraf i telefon.
Linia telefoniczna dziś znów prze­

rwana między Krakowem a Wiedniem. 
Sejmy.

Wiedeń, 8  sierpnia. „N. F. P resse" do­
wiaduje się, że zwołanie Sejmów k ra jo ­
wych nastąpić ma w późniejszym terminie 
jesiennym, mianowicie z końcem listopada 
lub z początkiem grudnia. Sejmy obrado- 
waćby więc mogły nad uzdrowieniem finan­
sów krajowych przez zaprowadzenie do­
datku do podatku od wódki, dopiero po 
sesyi parlam entu, k tóry  zebrać się ma z 
końcem września.

Oszukańcze wybory kahalne.
Stanisławów, 8  sierpnia. Niezwykłe 

oszustwo odkryto tu przy wczorajszych 
wyborach do kahału. Mianowicie podczas 
przerwy południowej, stwierdzono urzędo-
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wnie, że u r n a  w y b o r c z a  m a  d n o  
w y s u w a 1 n e i że wszystkie kartk i mogą 
być wyjęte, oraz innemi zastąpione.

Komisya wyborcza składała się z mężów 
zaufania party i ortodoksyjnej, ze znanym 
Kieslerem na czele. P a r ty a  postępowa od­
niosła się telegraficznie z zażaleniem do 
namiestnictwa.

W skutek zaszłych nadużyć, komisarze 
starostw a przeprowadzają sami skrutynium.

Urnę z dnem ruchomem, po zbadaniu 
je j przez kom isarzy, zabrano po skruty­
nium jako  corpus delicti do starostw a.

Studya kobiece.
Wiedeń, 8  s ie rp n ia . „ H o c h sc h u l C o rr. “ 

d o w ia d u je  się , że  d o p u sz c z e n ie  k o b ie t 
do  m e d y c z n y c h  i f a rm a c e u ty c z n y c h  
s tu d jó w  n a  a u s try a c k ic h  u n iw e r s y te ­
ta c h , n a s tą p i  ju ż  w  n a jb liż s z y m  c z a ­
sie , m ia n o w ic ie  w  c ią g u  w rz e ś n ia  b r . 
N a jw y ż s z a  R a d a  s a n i ta r n a  o św ia d c z y ła  
się  z a  ty m  p ro je k te m .

Samobójstwo sekretarza ambasady.
Wiedeń, 8  s ie rp n ia . O k a z u je  s ię , że 

p o w o d e m  sa m o b ó js tw a  s e k re ta r z a  a m ­
b a s a d y  a n g ie lsk ie j G r o s y e n o r a  —  
b y ły  z n a c z n e  p r z e g ra n e  w  k a r ty .

Ułaskawiony morderca.
Berlin, 8  s ie rp n ia . S k a z a n y  n a  3 - le t-  

n ie  w ię z ie n ie  ro tm is t rz  h r .  S to llb e rg , 
z a  z a b ic ie  p o d c z a s  ć w ic z e ń  s ie rż a n ta , 
z o s ta ł  p rz e z  c e sa rz a  W ilh e lm a  I I ,  po  
o d b y c iu  i y g ro c z n e j k a ry , z u p e łn ie  
u ła sk a w io n y .

Międzynarodowy kongres studentów.
Paryż, 8  sierpnia. W  obradującym tu 

międzynarodowym kongresie studentów bie­
rze udział przeszło 5 0 0 0  studentów. Fin- 
landcy studenci, których wliczono pomię­
dzy Rosyan, nie zgadzają się na to. S tu­
denci strasburscy zajęli miejsce pomiędzy 
Francuzam i. Studenci siedmiogrodzcy pro­
testują przeciwko uważaniu ich za W ę­
grów. Trudności na tem polegają, czy po­
dzielić studentów według narodowości, czy 
według państw.

Nowe armaty.
Berlin, 8  s ie rp n ia . Z  P e te r s b u r g a  d o ­

n o sz ą  do  tu te js z y c h  d z i e n n ik ó w : K a ­
p i ta n  s z ta b o w y  a r ty le r y i  K o z ło w  sk o n ­
s tr u o w a ł  d a le k o n o śn e  d z ia ło , k tó r e  n a  
o d le g ło ść  15 k ilo m e tró w  p rz e b ija  p a n -  
cei-z sp iż o w y  g ru b o ś c i  6 cali. P ró b y  
z te m  d z ia łe m  d a ły  ś w ie tn y  r e z u l ta t .

Wojna transwalska.
Kapstad , 8  sierpnia. Pod Clands R iver 

przyszło do zaciętej bitwy dnia 5 b. m., 
k tó ra  przeciągła się przez cały dzień 6. 
Bliższych szczegółów dotychczas brak. 
P rzypuszczają jednak, że generałom C a r -  
r  i n g t  o n o w i i H a m i l t o n o w i  udało 
się odrzucić Burów od Rustenburgu i że 

'  ci cofają się ku Zeerust.

Po śmierci króla włoskiego.
Berlin, 8  s ie rp n ia . D o  „ L o c a l-A n - 

z e ig e ra "  te le g r a f u ją  z M e d y o la n u  w cz o ­
ra j n o p o łu d n iu :  B re s c i z ło ż y ł p ra w ie  
z u p e łn e  z e z n a n ia . W y ja w ił sw o ich  
w sp ó ln ik ó w  i w y ja ś n ił ,  w  ja k i  sp o só b  
sp is e k  p o w s ta ł. S z c z e g ó ły  t r z y m a ją  
w ła d z e  w  ta je m n ic y . B resc i z ło ż y ł sw e I

z e z n a n ia  p o d  w a ru n k ie m , że  z d e jm ą  
z n ie g o  k a f ta n  b e z p ie c z e ń s tw a , k tó ry  
m u s ia ł od  p ią tk u  c o d z ie n n ie  p rz e z  1q 
g o d z in  m ie ć  n a  sob ie . J e g o  z a c h o w a ­
n ie  się  j e s t  je d n a k  je sz c z e  c ią g le  o- 
p o rn e . C zęsto  w z y w a  do s ie b ie  d y re ­
k to r a  w ięz ie ń , p o d  p o zo re m , że  chce 
u lż y ć  sw em u  su m ie n iu  i z ło ż y ć  w a ż n e  
z e z n a n ia . G d y  je d n a k  d y re k to r  p r z y ­
będz ie , o św ia d cz a , że  o n ic z e m  n ie  
w ie . C zasem  w z b ra n ia  s ię  p rz y ją ć  p o ­
k a rm u . W c z o ra j p o zw o lo n o  m u , n a  g o ­
rą c e  je g o  p ro śb y , n a p is a ć  lis t  do  ż o n y  
do  A m e ry k i.

Brukselia, 8  s ie rp n ia . T u te js z y  c e n ­
t r a ln y  z w ią z e k  a n a rc h is tó w  z a p rz e c z a  
w iad o m o śc i, j a k o b y  B re sc i i S a n s o n  
w y k o n a li  z a m a c h y  z p o le c e n ia  p a r ty i  
a n a rc h is ty c z n e j .  C e n tr a ln y  z w ią z e k  
n ie  p ro je k to w a ł ż a d n y c h  za m a ch ó w , 
ta k ,  że z a m o rd o w a n ie  k ró la  H u m b e r ta
1 z a m a c h  n a  sz a c h a  p e rsk ie g o , n a le ż y  
u w a ż a ć  ty lk o  z a  c z y n y  p o sz c z e g ó l­
n y c h  je d n o s te k . T a k  sam o  j e s t  n ie - 
p ra w d z iw e m , ja k o b y  p a r ty a  p ro je k ­
to w a ła  z a m o rd o w a n ie  c e sa rz a  M ik o ­
ła ja  lu b  in n y c h  p a n u ją c y c h .

Rzym, 8  s ie rp n ia .  U b ie g łe j n o c y  u- 
w ięz io n o  52 o so b y , p o d e jrz a n e  o a n a r ­
c h is ty c z n ą  a g i ta c y ę .

Berlin, 8  sierpnia. W czoraj na tu te j­
szym dworcu aresztowano dwóch dzienni­
karzy, powracających z pogrzebu ks. Ko- 
burskiego, a mianowicie korespondenta lon­
dyńskiej „E xpress“ i korespondenta „Mor- 
ning P o s t“ . Korespondenta konserwatywnej 
„Morning P o s t“ miano za pewnego fran ­
cuskiego anarchistę, a korespondenta dzien­
nika „Express“ wzięto za anarchistę wło­
skiego. Dopiero po godzinie wyjaśnionó po­
myłkę i wypuszczono obu korespondentów, 
którzy zresztą byli zaopatrzeni w p a ­
szporty.

Wojna w Chinach.
Londyn, 8  s ie rp n ia . W e d łu g  d e p e sz y  

„ D a ily  M ail"  z d n ia  5 bm . z S za n g -  
h a i  z a ż ą d a ł  je n e r a ł  G ase le e  l ic z n ie j­
szej a r ty le ry i .  A d m ira ł B ru c e  o św ia d ­
cz y ł, że  n ie  ro z p o rz ą d z a  d o s ta te c z n ą  
lic z b a  oficerów .o ^

D o „ S ta n d a r d a “ d o n o sz ą  z d n ia  5 
bm . : J a p o ń s k ie  r e k o n e s a n s y  s p o tk a ły  
n a  p o łu d n io w y m  za ch o d z ie  od  T ie n ­
t s in u  w ie lk ą  a rm ię  ch iń sk ą , s k ła d a ją c ą  
się  z k a w a le ry i  i p ie c h o ty , a  n a  w sch ó d  
od  T ie n ts in u  d r u g ą  ró w n ie ż  z n a c z n ą  
a rm ię  ch iń sk ą .

L i  h u n g -c z a n g  z a ż ą d a ł  w  P e k in ie  
d z iew ię c io m ies ięcz n eg o  u r lo p u . P o w o ­
d em  te j d e c y z y i m a  b y ć  w iad o m o ść , 
k tó r a  g o  b a rd z o  w z b u rz y ła , o śc ięc iu
2 p r z y ja z n y c h  c u d z o z iem c o m  c z ło n ­
ków  ts u n g - li-y a m e n u . D y g n i ta rz y  ty c h  
s tra c o n o  w n a js ro ż s z y  w p ro c e d u rz e  c h iń ­
sk ie j sposób , a  m ia n o w ic ie  p rz e z  ro z ­
d a rc ie .

Londyn, 8  sierpnia. „Daily E xpress“ 
donosi z S zangha i: Li-hung-czang zawia­
domił urzędownie konsulów, że obcy po­
słowie opuścili w piątek popołudniu Pekin 
i są w drodze do Tien-tsinu, Równocześnie 
donoszą urzędownie, że były generalissimus 
wojsk cesarskich, Yung-lu, został cesarskim |

edyktem zamianowany dowódcą korpusu 
wojsk, przeznaczonego do eskortowania po­
słów. Ze względu na odpowiedź, ja k a  n a ­
deszła na prośbę wicekrólów do tronu, 
konsulowie nie dowierzają doniesieniu Li- 
lm ng-czanga o wyjeździe posłów z P e ­
kinu.

Wiedeń, 8  sierpnia. Oznaczenie terminu 
marszu wojsk zjednoczonych na Pekin, ja -  
koteż ułożenie planu pochodu, nie było 
przedmiotem rokowań między m ocarstwa­
mi, w gabinetach bowiem mocarstw panuje 
przekonanie, że do rozstrzygnięcia tych 
kwestyj nie jest powołaną oddalona od wi­
downi wypadków dyplomacya, lecz że w 
tycli sprawach musi być rozstrzygającem  
zdanie komendantów wojsk zjednoczonych.

Tylko dowódzcy wojsk mogą zadecydo­
wać, kiedy i z jakiem i siłami można roz­
począć kampanię, a to w ten sposób, aby 
wykluczonem było niebezpieczeństwo k lę ­
ski ; nidpowodzenie bowiem pociąguąłoby 
za sobą straszne skutki dla całej akcyi 
mocarstw wobec Chin.

Londyn, 8  s ie rp n ia . Z  S z a n g h a i d o ­
noszą , że  p o sło w ie  i in n i cu d z o z iem c y  
w y ru s z y li  d n ia  2 b. m . p o d  e s k o r tą  
z P e k in u  do  T ie n ts in u .

Waszyngton, 8  s ie rp n ia . G e n e ra łC h a s -  
see d o n o si z d n ia  3 bm . z T ie n ts in u :  
N a  n a ra d z ie , k tó r a  o d b y ła  się  w  n ie ­
dz ie lę , u c h w a lo n o  s to c z y ć  z C h iń c z y ­
k a m i b itw ę . W o jsk a  ja p o ń s k ie , a n g ie l­
sk ie  i a m e ry k a ń sk ie  w  sile  oko ło  1 0 .0 0 0  
lu d z i z a a ta k o w a ły  p o d  P e i- ts a n g  p ra w e  
sk rz y d ło  d o b rz e  o sz a ń c o w a n e g o  n ie ­
p rz y ja c ie la ,  a  F ra n c u z i  i R o s y a n ie  w  
sile  4 .0 0 0  le w e  sk rz y d ło . S iły  n ie p rz y ­
ja c ie lsk ie  w y n o sz ą  oko ło  30.000 .

Nowy Jork, 8  s ie rp n ia .  Z  S z a n g h a ju  
d o n o s z ą : P e w ie n  p u łk o w n ik  a m e r y ­
k a ń s k ic h  w o jsk  o k rę to w y c h  o tr z y m a ł 
p rz e z  g o ń c a  c h iń sk ie g o  d e p e sz ę  od 
C o n g e ra , k tó r a  b r z m i : „ P o m o c y !
i t o  n a t y c h m i a s t .  W  P e k in ie  n ie  
m a  ż a d n e g o  r z ą d u  p ró c z  w ła d z  w o j­
sk o w y ch , k tó re  p o s t a n o w i ł y  w y ­
g u b i ć  w s z y s t k i c h  E u r o p e j ­
c z y k  ó w. "

O Ś W I A D C Z E N I E .
Wobec nikczemnej notatatki, zamieszczonej 

w niedzielnym numerze „licha Przemyskiego", 
z dnia 6 b. m. oświadczam, że zarówno re­
daktora „Echa Przemyskiego", Franciszka G i e- 
b u ł t o w i c z a ,  jak i n i e z n a n e g o  mi  a u ­
t o r a  t e j ż e  n o t a t k i ,  p i ę t n u j ę  m i a ­
n e m  o s z c z e r c y .

Przemyśl, 7 sierpnia 1900 r.
W itold Beger.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Lwów. Zwyczajne roczne Walne zgromadzenie 

członków Stow. robotników budowl.dla Ga- 
licyi i Bukowiny „Ognisko" we Lwowie, odbę­
dzie się we wtorek dnia 14 sierpnia b. r. o 
godzinie 7 wieczór w sali stowarzyszenia przy 
ulicy Ossolińskich 1. 8, z następującym porząd­
kiem obrad: 1) Odczytanie protokółu z ostat­
niego zgromadzenia członków. 2) Sprawozdanie 
z czynności, kasowe i udzielenie wydziałowi 
absolutoryum za r. 1899. 3) Wybór przewodni­
czącego, 12 członków wydziału, 3 członków do 
komisyi rewizyjnej i 5 członków do sądu po­
lubownego. 4) Interpelacye i wnioski.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejk o

Wydawca: Jan Englisch.
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K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zagraniczna: 

„Robotnika11, „Górnika11 i „A rbajtera11.
A d res : JÓZEF KANIOWSKI, 67

Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za­
kresie księgarskim darmo.

Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro­
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni­
czych i młodzieży. flW " Na żądanie układa biblio­

teki dla towarzystw robotniczych. 18 13
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

^

Ilustrowany
CENNIK

Przyborów ooo
do rybołówstwa

60 rozsyła 
darmo i opłatnie

MAGAZYN UNIWERSALNY
firm y:   — --

ROMAN DROBNER
KRAKÓW

(W yłączne zastępstwo fabryk angielskich). 
NOWOŚĆ: Polski podręcznik do rybo­
łówstwa Prof. I. Rozwadowskiego.

77 W O LA U

organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi
wychodzi we Lwowie 

1 i 15 k a ż d e g o  m ie s ią ca .
Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kom letny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 1—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ party i socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 15. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 li. 

Adres Redakcyi i A dm inistracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

Fabryka krawatek
w Krakowie 30 14~  l5

róg Rynku i ul. św. Jana I.
Poleca wielki wybór najmodniejszych 
kraw atek własnego wyrobu za bezcen.

Nr. 7 „Latarn i" wyszedł z druku 
i zawiera dwa a r ty k u ły : —  --------

V

V

WALKA O SŁONCE"
napisał Edward Pomorski (3 ilustr.)

SOCYALIZM GMINNY11
napisał Józef Brzoza.=—  -

•  • •  Cena 2 centy. • • •
Do nabycia w Administracyi „L atarn i" 
Kraków , B racka 15, oraz w Biurze 
dzienników Hopeasa i Salomonowej.

M A M A
- . ' Żądajcie tylko ......  :

IDOL
najlepszy francuski papier cygaretowy. 

Wszędzie do nabycia. Główna sprzedaż 
u S a m u e la  S c h e u e r a

w Krakowie. 120

W W W
134 Rok założenia 1881.

X  H .  D A T T N E R A  ^
B iuro p ie rw szo rzędnych  kopalń  w ęg la  

kam iennego i w y ro b ó w  koksu
we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.

poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 
w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w ow ie d o sta w a  do domu.

Korespondtncyint« « «
arty ilustrowane

„naprzodu"
Wyszła świeżo serya pierwsza:

1. Pierwsi posłowie socyalno-demokratyczni w
austryackim  parlamencie (grupa fotografij 
z podpisami i podobizną gmachu parlamentu)

2. „M arsylianka11 słynny obraz rewolucyjny Gu­
stawa Dore’go.

3. „Wolność11 (walka na barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód11 (fotografia pierwszej
strony majowego numeru codziennego „Na­
przodu11 z lyciną W altera Crane i artyku­
łem „Święto pracy").

Cena pojedynczej kartki 6 hal. Cena 50 kart 
K. 2-50, 100 kart K. 4-—.

Do nabycia w Adm inistracyi „Naprzodu" 
IC r a . ls : ó - w ,  B r a c k a  1 5 .

©
©
©
©

Pierw sze stowarzyszenie wytwórcze

Robotników szewskich we Lwowie
poleca swój skład i pracownię obuwia pod firmą:

.UDZIAŁOWA PRACOWNIA OBUWIA11 <
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 1 2 -

Zamówienia uskuteczniają się w naj­
krótszym czasie wedle najnowszych faso­
nów’, z materyałów krajowych i zagra­
nicznych, po najumiarkowańszej cenie.

Z prowincyi przyjm ują się zamówienia

©©
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za nadesłaniem starego bucika lub miary. 

Dyrekcya „Udziałowej pracowni obuw ia". ©
Gorsety francuskie wykonuje według miary w przeciągu 

4— 8 godzin P ra co w n ia  
F R A N C I S Z K I  S T O E G E R  
p la c  D om in ik ań sk i 7 , I. p.

Z Drukami Narodowej w Krakowie (Wiślua 9. — Telefon Nr. 404).


